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Prenumeratę na „Dziennik lódzki* 
w Warszawie przyjim skład Henry- 
ka Hirszfelda, przy ul. Mazowieskiej, 
N. 16, wprost towarzystwa kredyto- 
mego emskiego. Tamže uabywsł 
można pojedyncze numery Dziennika. 


w Cena pojedynczego namera 5 kop. 
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DZIAŁ PRZEMYSŁOWY. 


ŁÓDŹ, dnia 5/XII 1891 r. 


x Na tutejszym targu zbożo- 
wym utrzymaje się popyt bardzo dobry. 
Od wtorku sprzedano na stacyi towaro- 
wej: żyta'100 korty po rs. 850, owsa 800 
korty po rs. 3.35—3.40 i kartofli 3 wago- 
ny pó rs. 3. Na Nowym Rynku sprzeda- 
nd wczoraj: pszenicy 150 korcy po rs. 
8.50—8.70. Siana dowieziono bardzo mało 
i sprzedano je po kop. 125. Słomy i koni- 
czyny wcale nie dowieziono, 

x Dowóz produktów na targi tntejsze 
był wczoraj bardzo obfity, szczególniej ka- 
pusty dużo dowieziono; płacono za kopę 
r” 1—1.50. Kartofle w sprzedaży detali- 
cznej podrożały; korzec gorszego gatunku 
sprzedawano po rs. 3, lepszego a 20 kop. 
drożej. Nabiał, dowieziony w znaęznych 
ilościach, nie cieszył się zbyt wielkim po- 
kupem; kwsrtę masła sprzedawano po kopl 


x Od kilku dni cenę nafty % tutej- 
szych sklepach drobuych pofłniesionó z kop. 
7 na kop. 8. 

š Jedeń z przemysłowców warszaw- 
skich zamierza z początkiem roku przy- 
* szłego otworzyć w Łodzi filię swojej ta | 

bryki pićrników, 
DROGI WODNE. 


x W okręgu komunikacyi projęktowa- 
poest nowigk szenie doch służ- 
by rzecznej na głównićjszych dopły- 


wacli Wisły, t. j, Pilicy, Wieprzu i Narwi. 

Oprócz służby niższej, powiększoną ma być 

% liczba inżynierów przy skrócenin dzisiej- 
szych oddziałów inżynierskich, 
n ROGI ŻELAZNE. 

X-Z rozpörzşdzenia ministerynm komu- 
nikacyj nafta iinne oleje mineral- 
, ne mogą być przyjęte do przewozu w wa- 
gonach cysternach do stacyj kolei: war- 
szawsko - wiedeńskiej i fabryczno - łódzkiej | 
przez Warszawę z udziałem warszawskiej 
kolei obwodowej, pod warunkiem wskaza- 
nia przez wysyłającego tego składu nafto- 
wego w Warszawie, przez który transport 


s » 
7) i | 


Leon Vinseau. 


CZY KOCHAĆ? 


Przekład z francuskiegk 
s 


« (Dalszy ciąg — patrz Nr 269). 

Na cia młody wicehrabia należał 
do ladzi, którym nie braknie nigdy. tema- 
tu do rozmowy, ponieważ nadewszystko 
lnbią mówić 0 sobie. Opowiedział też 
między innemi kuzynowi o nader dla sie- 
bie pochlebnej przyjaźni x pewnym mlo- 
dym księciem, przyjaźni, smutnie zerwanej 
przez zesłanie księcia na wygnanie, Zac 
tował datę pewną, kiedy odbyło się 
jedno ze znanych głosowań parlamentar- 
ayh. Maurycy zauważył, że myli się w tej 

e. 


— Ol nie—odparł Alain. — Wspomnienie 
dnia tego na wieki wyryło sią w mojej pa- 

mięci. Prawo ustanowione było w dniu, w 
którym doznułem najżywszej dotąd w, ży- 
ciu radości. 'Tradno ci pojąć, mój drogi, 
jakich wzruszeń wówczas byłem ofiarą. 

Maurycy, sądząc, że była to chwila, w 
której Simona oddała ma swoje serce, za- 
pragnął dowiedzieć się więcej szczegółów, 
o ile ciekawość jego nie była niedyskre- 
tną. Może nakoniec ujrzy jaką wzruszają- 
cą kartę tego romansu, zbyt elłodnęgo jak 
dotąd, jego zdaniem. 

— Był to dzień mego balotowania w 
klubie — rzekł uroczyście, wznosząc oczy 
do nieba, młody pargáaoli; 

— Al—zawolat? Maurycy, gwałtownym 
wysiłkiem powstrzymując szaloną ochotę 
do śiniechu. ' 

— Muszę ci dodać, że ojciec mój, głosu- 
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ma być przyjęty w ustanowionym termi- 
nie pó przybyciu do Warszawy, dla prze- 
lania nafty z cystern szeroko-torowych do 
wązko-torowych. 

X Częste wypadki psucia się piwa 
podczas przewozu zimową porą w wago- 
nach mieogrzanych, nasunęiy myśl kali- 
nińskiemu towarzystwa piwowarów urzę- 
dzenia specyaluych pieców przenośnyóh, 
dla ogrzewania wagonów, służących do 
przewożeniagpiwa. Pierwsze próby, wyko- 
nane na drodze żelaznej mikołajewskiej 
dały rezultate pomyślny. 

x Według etatu na rok 1891, na gra- 
tyfikacyę dla uwzędników drogi że- 
laznej warszawsko-wiedeńskiej przeznaczo- 
no 125,000 rubli, Poniewaź z tej kwoty 
już wydano dotychczas 2,000 rubli, przeto 
w końcu bieżącego miesiąca, podobnie jak 
w roku ubiegłym, będzie rozdzielonS mię- 
dzy urzędników gratyfikacya W kwocie 
123,000 rubli, o tyle jednak, o ile pewna 
część tej kwoty nie będzie obrócona na 
zasiłki i wsparcia, co może wynieść kilka 
tysięcy rubli. s 
c HANDEL. 

X Rosya zaopatrywana jest w bawel- 
nę zagraniczną w pierwszej linii 
przez Rewel i port Baltycki. W czasie od 

O do 1885 roku przywieziono tam prze- 
cięciowo 2,950,451 pudów bawełny, u w o- 
kvesie lat 1885 do 1889 r. 2,964,296 pudów. 
Z ogólnej ilości przewożonej przez granicę 
europejską bawelny do Rosyi przypadło na 
produkt ten, przywożony przez Rewel i 
port baltycki, przecięciowo w latach 1880 
do 1884—43*/,, w 1885 do 1889—37,89/4. 
W ilości coraz Ńiększej sprowadzana jest 
za to bawelna gacka do - Rosyi via 
Orenburg i Astraćhań, W roku 1883 przy- 
wieziono tą drogą 850,000 pudów, w roku 
1889 około 1,801,000 pudów. Dowóz Va- 
wełny surowej do Rygi wynosił w pudach 
w roko: 1885—178,481'/,, w roku 1886— 
95,553, w 1887—286,489, w 1888—115,961, 
w 1889 -- 111,848, a w 1890 — 113,415'/, 
puda: Jak widać stąd, dowóz bawełny 
tylko w roku 1887 był znączniejszy, eo się 
tłómaczy rozszerzeniem pogłosek w jesieni 
tegoż roku, jakoby, cło od bawełny, przy- 


jący naturalnie za mną, nie miał odwagi 
czekać na rezultat. 


— No, mój dfogi, albo się jest ojcem, | jąc starej ciotki (niech mu to Bóg prze- | Simoną? 


albo się nim nie jest — odparł Måurycy, 
odzyskawszy już całą powagę. 

— Nadto, kandydatnra moja nie poszła 
zwykłym trybem, Mój ojciec, pamiętasz to 
niezawodnie lepiej ode mnie, był bardzo 
powabny... i piękne panie ówczesnej epoki 
poznały się na nim. a 

— Zatem, przyjaciółki ojca stały się 
twojemi? 

— Tak jest; lecz plećsnie pozwalała im 
zą mną głosować, zaś wiek nie pozwalał 
namawiać innych, aby za mną głosowali. 
Zupełnie przeciwnie; jedna z nich nawet 
powiedziała mi: „za jednego przyjaciela, 

tórego sobie zjednywamy, robimy sobie 
dwudziestu nieprzyjaciół". Pojmujesz więc, 
że miałem wielu przeciwęsobie... Siedzimy 
tedy wszyscy w małym saloniku, ojciec, 
matka, ja i kilkoro krewnych. Silimy się 
na rozmówę, ale kulawo idzie. Co chwila 
oczekujemy wielkiej nowiny. Nagle, drzwi 
się otwierają i ten stary idyota, papa 
Damblain, wchodzi cały wzburzony,  n0- 
sem zwieszonym. „Jtsteśmy pobici!* —wzdy- 
cha nielitościwie” Matka przygryza wargi, 
ojciec głębiej usuwa się w fotel. „Przeba: 
lotowali nas! Spodziewaliśmy się tego*— 
mówi ojciec. Jeden z moich kuzynów twier- 
dzi, że moi rodzice chrzestni powinni za. 
łożyć protest, Matka dodaja: „Opłaciło się 
wydawać sześć obiadów w ciągu trzech 
tygodni!” Nakoniec stara ciotka, zapalona 
legitymistka i dewotka, składa ręce, wznp- 
si oczy do nieba i woła: „Może też nale- 
ży Najwyższemu złożyć dzięki. To drogie 
dziecko wpadloby tam może w szpony Sza- 
tana!“ Stary Demblain patrzy na mas oglu: 
piały. Słowem, scena godna Palais- Ro- 
yalu, Naraz, wśród grobowego uastrojt, 
wpada jak bomba Janek de Corbenay, 
Doskonały chłopiec! Widzę go jeszcze, jak- 


Dnia 23 listopada (5 grudnia) 189] r, Rok VII, 


CENA OGŁOSZEŃ, 


2a Jeden wiersz petltem lub ze jego 
miejsce G kop., z nztępstwam wrazie 
częściej powtarzających się albo wię 
kszych ogłoszań odpomieduiago mahat, 

Nekrelagi: za każdy wierez 10 kop 

Rekiemy: za każdy wiersz 12 kop. 


Stałe 3 wierszows ogłoszenia niro 
towe po ra. 2 miesięczni. 

Od nalażneści przewyższnjących 10 
rubli matępstwo dodatkowo ngńlne Ś 
proc. 


| w koli. 


wożonej przez granicę europejską, miało 
być podwyższone. Temsamem wyjaśnia się 


Ogłoszenia przyjmowane sq: w Ad M 
oraz w binrach piki popat 1 Frendlera w Warszawie 


atracyi „Dzieuniką* 


Rękoyiwy nadesłane bek źnatrzeżenia — nia bedą swracene. 


| ea 
i nadzwyczajnych zebrań reprezentautów. 
7) Wogóle nadzór nad ścisłem wykonaniem 


też upadek przywozu bawełny przez Rygę | ustawy i postanowień zebrania reprezen- 


w latach następnych. 

X „Post” berlińska donosi z dobrze po- 
informowanego zwykle źródła, iż ma na- 
stąpić niebawem zakaz wywozu koni 
zgranic Rosyi. Wiadomość ta spra- 
wila wrażenie na giełdzie berlińskiej, 

PIENIĄDZE I KREDYT. 

X Donosiliśmy przed kilku dniami, że 
kasa przemysłowców warsza- 
wskich wezwała uczestników na zebra- 


tautów kasy. Z powodą oddania radzie 
władzy, a względnie praw, tak obszernych, 
dotychczasowe prawa komitetu kasy są w 
nowej ustawie giszczapione. Do atrybucyj 
komiteta należy odtąd tylkó: a) Decydo- 
wanie podań o przyjęcie na członków sto- 
warzyszenia; 6) Udzielanie ucżestnikom 
procentowych pożyczek; c) Przedłażanie u- 
dzielonych jaż pożyczek z odnowieniem po- 
ręczenia; d) Zawieranie umów i wypoży- 


nie ogólne celem wprowadzenia w wyko- |czanie kanitałów w imienia wszystkich 


nanie zatwierdzonych zmian w ustawie, zi- 


członków kasy pożyczkuwej, jak rówoleż 


prowadzających w kierownictwie kasy no- | decydowanie redyskonta w banka państwa 


wą wiadzę kontrolującą, nazwaną „radą |i innych instytucyach 


finansowych, bez 


kasy”. Zebranie to odbyło się w ubiegłą | przekroczenia granicy, oznaczonej dla po- 


środę i dopelnionę na niem wybory dały 
rezultat następujący: Do rady wybrani: 
pp. Bauerfeind, Czosnowski, Ryszard Ma- 
chlejd, Huss, Talikowski, Gostyński, Wład. 
Pfeiffer, Braw i Rudzki. Do komitetu pp.: 
Feist, Gustaw Gebethner i Janzen, na za- 
stępców pp.: Jankowski, Bieńkowski, Piotr 
Noskowski, Kessl, Meinstyng i Fr. Czaj- 
kowski. Obowiązki nowej rady są nastę- 
pujące: 1) Ustanowienie, wspólnie z ko- 
mitetem kasy, najwyższej normy kredytu, 
z jakiego może korzystać w kasie jedna 
osoba w ogólnej umie, jak również ozna- 
czenie wysokości kredytu, tudzieżąokweśle- 
nie, na jakie mianowicie papiery procen- 
towe i w jakub rśokości i za jakiem po- 
ręczeniem lub jakie prywatne obligi; 

być udzielane pożyczki. 2) Ozuacze- 
nie ogólnej liczby członków zebrania re- 
prezentantów i nadzór Daf ścisłym po- 
rządkiem dorocznego wystąpienia członków 
po ukończeniu ich kadencyt. 3) Roztrzą- 
sanie wszelkich wniosków komitetu łąb u- 
czestników kasy i przedstawienie ich do 
kdecyzyi Wgólnego zgromadzenia raprezen- 
tantów, po uprzedniem porozumieniu się zko- 
mitetem. 4) Sprawdzanie gotowizny, dowa- 
dów, ksiąg i t.d. niezależnie od takiegoż 
sprawdzania, dokonywanego przez komisyę 
rewizyjną. 5) Rozpoznawanie miesięcznych 
bilansów kasy. 6) Naznaczenie”po porozumie- 
nia się z komitetem, terminów zwyczajnych 


-h 


| życzek przez zgromadzenie reprezentantów 


wspólnie z komitetem; e) Rozpoznawanie 
sprawozdań. Na mocy nowej ustawy zmie- 
niony jest także i skład komitetu. Dotąd 
składał się on: z prezesa, zarządzającego ra- 
chunkowością, kontrolera i ośmiu członków, 
obecnie zaś składać się będzie: z pre- 
zeda, zarządzająceffo rachuoakowością, kon= 
trolera, z trzech czlonków i sześciu za- 
stępjców. 

x Dwaj „urzędnicy towarzystwa 
kredywego m. Warszawy, pp. Ale- 
ksander Czajewicz, sekretarz główny dy- 
rekcyl i Jan Zieliński, naczelnik bucha: 
ryl, bawią cnis w Odesie, gdzie udali 
się w celu poznania na miejscu manipula- 
sA praktykowanej w to - 
dytowych w Cesarstwie có do wypuszcza- 
nia seryj listów zastawnych co pół roku, 
Podróż ta ma celu ne wyjaśnienia 
podjętej przez towarzystwo sprawy wy- 
PORSZA listów zastfiwnych  bezseryj- 
nych. 


PQQZTY 1 TELEGRAFY. © 


x Główny zarząd poczt i telegrafów za- 
mierza pójść za przykładem Francyi i wpro- 
wadzić depesze telegraficzne za 
zniżoną opłatą. Depesze tego rodzaju 
będą przesyłane  dopierQ po wysłaniu 
wszystkich depesz normalnych, ale zawsze 
z takim pośpiechedf, że dochodzić b do 


by to było przed chwilął Zaczyna nas] dom kuzyna opuścić. Lecz jak się z tego 


wszystkich ściskać, całowa 


baczył). Damblain, który nie rozumie tej 


nie wyłącza- | nagłego postępku usprawiedliwi 


przed 
Wiedziała, że jest w Pustelni. 
Wiedziała w jakim celu. Opuszczenie miej- 


radości, oburza się i jestąwizkim apople-j scowości w tak krótkim czasie po przy- 


| ksyl. Czemprędzej go ratujemy i w trakcie 
| tego dowiadujemy się, Æ wraca z izby, 


byciu, była to przyznanie się do upadku 
na dachu i do potrzeby szukania mo- 


nie ż kluba. Sprawa moja pomięszana więc | wych środków. Tymczasem przekonał się, 


została ze sprawą książąt. No, ale, mię- 


że nie było to tak łatwo wymyśleć nawet 


dzy nami mówiąc, dobry kwAdrans w ży- | planu do tak ciężkiej? walki. W istocie zaś 


cia przeszedłem i pójmujesz, że (ego wie- 
czórą nie mogę zapomnieć. 

— Dziwię się, żeś nie osiwiał, mój dro- 
£i—wtrącił Ciegnórec z całą powagą. 

— A zawsze drwisz, kużynie. Ale ty 
tego nie możesz zrozumieć, W życiu mo- 
jem takich wzruszeń nie doznalem jdż. Oj- 
ciec zaś jeszcze więcej uradowanym był 
odemnie, Miałem drotmy dłag, jakieś sto 
ludwików; słówko wspomnieńia i mój po- 
czciwy stary, zapłacił bez najmniejszego 
szemranik. - 

— Dlaczegóź, skora był tak dobrze n- 


sposobiowy, nie prosileś go o zezwolenie | będ: 


na małżeństwo? 

— Nie byliśmy z Simoną wówczas jesz- 
cza tak daleko, ońparł sucho Alain, 

Tym razem Alain rozłościł się i to na 
siebie. Od godziny już pozwalał temu mil- 
czącemu słuchaczowi, którego uwagi ani 
jedno słowo nie uszło, zastawiać na sieble 
sidła. Przywykły do tego, aby wszyscy 
co się doń zbliżali, brali go na seryo, u- 
rósłszy we własnej opinii przez walkę 
podjętą i niezwykłą miłość, przekonany, że 
jest na drodze do zadziwienia świata przez 
swą odwagę i zręczność postanowień, oil 
Clegnórec'a jednej tylko pochwały się do- 
czekal: że był zręcznym jeźdźcem. (o zaś 
do reszty, wie łudził się, iż kuzyn uważa 
go za znfiełnie zwykłego człowieka. 

"lo upokorzenie wewnętrzne, którego ni- 
gdy nie miał poabałayć 


Maur „ tak | jemną chęcią opuszezenia il 
go usposobiło, że gotów był ałarmiotsałę sługa, e jah zdołali bać 


planu nie miał żadnego. Całą jego taktyką 
było zyskać na czasie; teraz zaś, gdy Cle- 
gnóreć naprowadził go na myśl, że nia do- 
prowadzi ona do żadnych rezaltatów, tak- 
tyka wydała ma się złą i nieodpowiednią, 

Przerwał więc posiedzenie, oświadczając, 
że interview z Blackfortem znużył go 
nad wyraz. 

— Nie dziwię się Weale—odpar! Manty- 
cy.—Ale trzęba kać żelazo, póki gorące. 
Wstań jutro cokolwiek wcześniej i natych- 
miast po śniadania udaj się na pastwisko. 
Za kilką dni, jeśli wszystko pójdzie dobrze, 
ziesz miał konia do swego ro: 
dzenia, a tutaj, bez konia, nie zrobić 
niożna. : 

Alain za chwilę leżał w łóżku i usypiał, = 
myśląc © Blackforcie i o Simonie, z pewną 
goryczą przeczuwająć, że zwycięztwo pier- 
wszego nie będzie truduiejszem z dwóch. 


VI. 


Rano, zbudziwszy się i spojezawsz? na 
zegarek, z przyjemnością przekonał się, że _ 
była już ósma. Amerykańskim 


zwyczajem 
klasnął w ręce na słażbę, N 
ukazała się tacka, a za n Swim 
razem jednak rozmówa nie za A 
Rabat byt pesymistą, a młody 
na najlepszej drodze do zostania nim. 
Bez pomocy eksmarynarza wstal, z = 
w mlm 


lte- * 


popowa ||| 


. 


2 
rąk adresata prędzej, niż korespondencya 


x Ww biurze pocztowo ~ telegraficznem 
Uzun-Ala, obwodu pak pe 0 0- 
twarto przyjmowanie telegramów między- 
narodowych. 


SŁ. 

X Towarzystwo warszawskiej fabryki 
hi > metalowych „Wulkan* za rok 
1890/91 osiągnęło zysku ogólnego rs. 114,027 
kop. 63. Na dywideńdę przeznaczono rs. 
60,000, co stanowi 20%/, od kapitala za- 
kładowego wynoszącego rs. 300,000, 

X W połowie bieżącego miesłąca do Pe- 
tersbnrga ma przybyć spółka francuskich 

` inżynierów górniczych, udających się do 
zagłębia donieckiego, w celu zba- 
dania zalet wydobywanego tam węgla ka- 
miennego. s 

x „Prawit. wiestnik* donosi, że poszu- 
kiwania dyamentów nad rzeką Paz 
w Laponii ruskiej wydały rezultaty niepo- 
myślne, 

WYKSZTAKOENIE PRZEMYSŁOWE. 

x. Właściciel znacznego ogrodu we wsi 
Szczerno, w okolicy Grodua, p. Grantys, 
zwrócił się do ministeryam dóbr państwa 
z podaniem o koncesyę na szkołę ogro- 
dniczą, z programem takim, jaki ma 
szkoła d-ra Zawady w Częstochowie. 

X W myśl nowego kierunku wychowaw- 
czego, dotyczącego zakładania szkól zawo- 
dowych, jest projektowanem wprowadze- 
mie nauki rzemiosł do wszystkich 
szkół elementarnych dwuklasowych miej- 
skich. Na początek będą urządzone war- 
sztaty tylko jednego rzemiosła w każdej 
szkole, a mianowicie według wyboru: 
szewctwo, krawiectwo, stolarstwo i kowal- 
stwo. Co do ślusarstwa, wymagającego 
kosztowniejszego urządzenia warsztatów, 
na teraz nie będzie ono wprowadzone. 
Funduszów, potrzebnych na założenie war- 
sztatów, mują dostarczyć miasta, a wyda- 
tki stałe va utrzymanie majstrów pokryją 

się w części ze sprzedaży wyrobów, resz- 
tę zaś uzupełni ministeryum oświecenia. % 


Wiadomości ogólne. 

Kościół ewangielicki św. Trójcy. Otwar- 
cie kościoła św. Trójcy nastąpi na kilka 
ini przed świętami Bożego Narodzenia, 
Obecnie wnętrze kościoła prawie jest go- 
towe, tu i owdzie tylko fotrzeba wykoń: 
czenia. , 

U techników. 
panna ruduiowe zebranie członków 
„sekcyi teclinicznej oddzial tejszego to- 
warzystwa popierania przemyslu i handlu, 
Na igre AA są” dwa odczyty, 
które w drm pp: Jeclialski i Goldsobel. 
Początek zebr o godzinie 81/, wieczór. 

Z klubu cyklisłtów. Dnia 19 b. m. klub 

klistów tutejszych urządza doroczną za- 
bawę pód nazwą: „Gwiazdki”, w której 
uczestniczyć będą sami członkowie kluba. 
Każdy z nich przyniesie zabawę po 


W dniu dzisiejszym od- 


ZRPSYĆ Ranek zachowal jeszcze resz- 
i swej świeżości. Alain przeskoczył 
strumyk, wszedł do lasku i nsiadł w cie- 
nin pod drzewem, ażeby swobodnie rozmy- 
ślać o Simonie. Przekonał się jednak 
wkrótce, że myśleć ogSimonie było bardzo 
przyjemnie, lecz o wiele mniej przyjemnie 
-0 trudnościach dotyczących zdobycia jej. 
Dos em to było, aby przerwać ma- 
Pp odniósi ł jrzał 
szy głowę ujrzał po prawej 
stronie za stramykiem Szary Dom. Dalej, 
dokąd oko sięguąć mogło, nie widać było 
żadnej siedziby ludzkiej. I ta jedyna, za- 
mi ana była przez niemców, Czemuż 
los kazał sąsiadom tym należeć do naro- 
iłowości, wyłączająćej wszelkie korzyści z 
sąsiedztwa. Cóżby im to szkodziło, gdyby 
byli australczykami lub chińczykami? O- 
statecznie jednak dom jest. zawsze Womèm, 
jakimkolwiek językiem w nim mówią. Mło- 
dy wygnaniec uczuł dziwną tesknotą za 
widokiem ludzi, Ža towarzystwem, za Spo- 
tkaniem kobiety, której mógłby złożyć 
ukłon. Przecież kłaniać się kobiecie za- 
wsze można. Zreśztą czuł potrzebę zro- 
bienia rt b dążenia do jakiegoś celu, za- 
nim nadejdzie pora śniadaniowa, do której 
jeszcze było tak daleko. 

Stoczywszy jeszcze walkę z lenistwem, 
po wie pięciu minut, wyszedł z lasku, 
prz mostek i skierował się ku skrom- 
nemu domkowi, który jakby hypnotyzował 


, go z daleka. Dokądże on idzie, ten zbla- 


zowany światowiec, który w lasku Buloń- 
skim nie odwróciłby wzroku od swego ko- 
ia, choćby nawet przejeżdżała zdetroni- 
zowana królowa? Idzie błąkać się koło 
skromnej chaty, ażeby zobaczyć, czy ta 
mała cudzoziemka siedzi na drewniauej 
ławce, zapatrzona w książkę, póki głuchy 
ós kroków nie oderwie łagodnych oczu 
czarnych liter. 


s, pusta. 


czas przyjrzeć zw Położyła + książką na kol 
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DZIENNIK ŁÓDZKI. 


dwa podarunki, które następnie będą ro- 
zlosówańa. pomiędzy członków. 


Wybory. Od jutra za dwa tygodnie w 
sali magistratu tutejszego, mają się odbyć 
wybory na członków dozoru koscielnega 
parafii Wuiebowzięcią N. M. P, 

Pobór wojskowy. Onegdaj tutejsza ko- 
misya poborowa nkończyła czynności swo- 
je z popisowymi 3go rewiru. Do pąboru 
z tego rewiru stawało 462 popisowych te- 
gorocznych i 152 posiadających bilety zie- 
lone. Z ogólnej liczby stawających zakwa- 
liikowano do wojska 139 rekrutów. 

W dniu jutrzejszym komisya rozpocznie 
czynności z popisowymi l-go rewiru, któ- 
ry obejmuje wyłącznie miasto Łódź. 

mierć w studni. W tych dniach; w stu- 
dni obok karczmy we wsi Widzew, znale- 
zienó trup starej kobiety, Po wydobyciu 
go rozpoczęto śledztwo, z którego okazało 
się, że zmarłą jest 71-letnia starnszka, 
Katarzyna Kasztelan, cierpiąca oddawna 
„deliriam tremens”. Idąc do doma, praw- 
dopodobnie przez własną nieostrożność, 
wpadła do wnętrza studni. 

Spłoszeni. W nocy, z Środy, na czwar- 
tek, po godzinie 12 tej weszło kilku dra- 
bów ua korytarz, w domu p. Abla przy 
ulicy Średniej. Poslyszawszy niezwykły 
szmer, lokatorzy zamieszkali na parterze 
wybiegli uzbrojeni i spłoszyli podejrzanych, 
którzy rozbiegli się po zaułkach. 


Zgierz. Rząd gobernialny piotrkowski 
zatwierdził umowę, zawartą z przedsiębier- 
cą Salomonem Oksem, na mocy której ten- 
że podejmuje sięs restauracyi gmachu ra- 
tuszowego w Zgierza, ovaz budowy muro- 
wanego parkanu w dziedzińcn tegoż gma- 
chu za rs. 1,282 kop. 50. 


Warszawa. a 
Zarząd „Lutui“ warszawskiej ogłasza 
konkurs muzyczny ma napissnie 


chóru ua 4 głosy męzkie a capella do bal- 
lady Or— Oti p. t „Śpiewak zwycięzca”, 
nagrodzonej na konktrsie literackim „Lu 
tni*. Za utwór bezwzględnie - dobry prze- 
znacza się nagroda w. wysokości 50 rub. 
w złocie. Tekst ballady, drakowanej w 
pr. 420 „Echa muzycznego i teatralnego“, 
dzie wydawany na Żądanie w lokalu 
„Lutni* (resursa obywatelska) w każdy 
poniedziałek i piątek więczorem. Utwory 
(partytura i 4 pojedyńcze głosy) winny 
być nadzyłane pod adresem „Łutuiś, naj- 
później do dnia 1-go marca 1892 r. 

% liczności śmierci Ś. p. Jana Tatar- 
kie , ärtysty i reżysera teatrów war- 
szawskich, w sferach taątralnych ponownie 
poruszony został projekt umiesźczenia w 
foyer tablicy marmurowej, obejmującej 
nazwiska zmarłych wybitnie j- 
szych ar$ystów | artystek, W ra- 
zie poparcia wniosku przez dyrekcyę, lni- 
cyatorzy gotowi są tablicę sprawić wia- 
shym kosztem, t. j. drogą drolnych skla- 
dek, zebranych pomiędzy artystami teatrów 
warszawskich. d n 


się młodej dziewczynie, która ze swej 
strony przypatrywała się mu ciekawie, 
bynajmniej nie ukrywając się # tem. 

— (o zw wspaniała, grzywa—pómyślał— 
tą przynajmniej można się zachwycać, wie 
myśląc o szłacznych kosmetykach. 

lame rzeczy jeszcze mogly zachwycać w 
pannie d'Oberkorn, oprócz włosów: ustecz- 
ka śliczne, gie niemieckie na szczęście dla 
niej, raczej nsta wiedenki, różowe rozchy- 
lone, ukazujące dwa rzędy białych, drob- 
niatkieh peręłek; potem oczy, koloru bła- 
wątka, któr. spojrzenie marzące rzucało 
od czasu do czasu blaski i snopy iskier, 
zupelnie u blondynki niespodziewane. W 
końca wicehrabia, równie dobrze znający 
się na kobietach jak na koniach — pod 
względem plastycznygn naturalnie — wydał 
sąd bardzo znaczący w ustach tak kom- 
petentuego paryżanina. 

— Gdybyź ta mala była jak się należy 
ubrana! 

Życzenie to zastąpił wkrótce innem, da- 
leko prędzej mogącem się ziścićó: niedobór 
w taalecie mógl być wynagrodzony chwil- 
ką rozmowy. Jednakże zawahał się. Powo- 
dem tego nie była nieśmiałość; nieraz zda- 
rzało mu się zaznajamiać z osobami bar- 
dziej imponującemi, w miejscach mniej stwo- 
rzonych do wzbudzenia odwagi. Przypo- 
muiał sobie jednak, jak surowo osądził 
proste handlowe stosunki przyfaciela z ko- 
gan; * niemieckim. 

— Bóg wie, na jakie naraziłbym się drwi- 
ny — myślał — gdyby mnie tak mój kuzyn 
zobaczył przy Szarym Domu! 

Pomimowoli obejrzał się kilkakrotnie, 
ażeby upewnić się, że Anui i rycerz jej są 
daleko. Jaki on jednak nieznośny, ten ku- 
zyn; nic nie ujdzie jego uwagi. 

jej bang niewiadomo jak, znalazł się 
tuż koło niemieckiej siedziby; ukłonił się 
i otrzymał w zamian ukłon, tak wdzięczny, 
że zadowolilby nawet najwybredniejszą 
matkę-pary: ę; lecz Paryż był daleko, 
n matka Ireny, niestety, jeszcze dalej. 
Mlody człowiek zawahał się, będąc pe- 
whym, że mała musi być śmieszną. Lecz 

anna d'Oberkorn wyprowadzila go z ha 
i ode- 


) VN vmą d i 


Czasopismo „Jeździec i myśliwy” dónósi, 
iż p. Stanislaw Wotowski mianowany jest 
pomocnikiem zarządzającego 
stademjanowskiem, hr. Niroda, 

Biaro posłańców pablicznych 
w Warszawie ma być zreorganizowane. 
Nowa orgamizacya ma się opierać nA sto- 
warzyszenia wzajemnem posłańców, a od- 
powiedzialność biura ma być podniesiona 
do 300 rubli. 

Płock. Nową stacyę meteorologiczną w 
pow, płockim, we wsi Kędzierzynie na 
drodze między Płockiem a Sierpcem za- 
kłada p. Ignacy Grabowski, właściciel Kę- 
dzierzyna. Stacya ma być otwarta w dniu 
1 stycznia r. p. Będzie to druga stacya 
w gub. płockiej, jedna bowiem istnieje da- 
wno już w Płońsku, założona przez ś.p. d-ra 
Jędrzejewicza i prowadzona obecnię przez 
d-ra Rutkowskiego. 

Petersburg. 

Przy towarzystwie sadownictwa w Pe- 
tersburgu ma być urządzone biuro dla 
wydawaniainformacyji w kwe- 


styach dotyczących sadowni- 
ctwa, dla wykonywawia różnych poleceń 
sadowników, oraz dla  pośredniczenia w 
nabywania drzew owocowych i t. Przy 
biurze ma być urządzona biblioteka, złożo- 
na z dzieł ruskich i zagranicznych, któ- 
rych przedmiotem jest sadownictwo, 

Sprawę Skublińskiej w senacie odlo- 
żono. 

Jednodniowy spis ludności w 


. 
TEATR i MUZYKA. 


d 
Petersburgu odbędzie się w dnia 27 b. m. 
| 
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4 Dziś w teatrze ,„Victória", po raz 
pierwszy wystawiona będzie wesoła i ele- 
gancka komedya Wilbrandta p. t. „Kła- 


sowuicy*, grywana 'w Warszawie x nie- 


zwykłem powodzeniem. W dniu dzisiejszym 
przypada stuletnia rocznica śmierci Mo- 
zarta, którą uczci orkiestra (eatralua wy- 
kouaniem uwertury z óp. „Wesela Figa- 
ra* przed rozpoczęciem widowiska. 

W niedzielę powtórzony będzie arcywe- 
4 i melodyjny „Wice-Admiral*" Mil- 
luckera. 


ROZMAITOŚCI 


a+ Przemyśl. W Przemyślu odsłonięto w 
dniu 27 z. m, pomnik Mickięwicza na rynku, 
dłóta p. Dykasa. Monument wykonany z ku= 
mienia tarnopolskiego, jest 5 metrów wysoki, 
Na postumencie stoi poeta ubrany w płaszcz, 
spadający z jednego ramienia, W jednej ręce 
trzyma pióro, w drugiej zaś zwój papierów. 
Głowa przypomina znany portret Mickiewicza, 
pondzia Horowitza. Za projekt tego pomnika 
otrzymał p. D. 3,000 złr. na konkursie kra- 
kowskim, Odpadły tylko boczne figury alego- 
ne, 

a” Poznań. Zmarły niedawno w Między- 
rzecu ś. p. Mroziński zapisał dla towarzystw 
pomocy naukowej, męzkiego i żeńskiego w 
Poznania, sumę 100,000 marek. Egzekutorem 
testamentu mianowany adwokst Szamau z Po- 


znania, 

*, Z akademii sztuk pięknych w Pa- 
ryło. Przed kilku dniami paryska akademia 
sztuk pięknych zebrała się na nądzwyczajna 
posiedzenie dla wyboru nowego rzłonką na 


miejsce zmarłego niedawno pana Delaunay. 


z Powodzenie jakiem ciesły się w War- Jak wiadomo, postawiono pięć kandydatów do 
szawie „Wice-Admirąj* Millockera, podzia- | tej zaszczytuej godności. Aspirautami byli 
łało widocznie na naszą publiczność, bo we |pp. Juliusz Lefebore, Edward Detaille, Józef 
czwartek sala teatru Victoria literalnie | Blaue, Amadeusz Morot i Lacyan-Olivier Mer- 
byla przepelnioną. Pomimo licznych cięć | son. Wybrano p. Juliusza Lefebore'a dwu- 
i operacyj, tak reżysera jak dyrektora o- | dziesta ezterema głosami na trzydzieści więć. 
peratki, „Wice-Admiral” nie był zdefigu- | Po dokonania tego wyboru, przewodniczący 


rowanym, a gdyby nie widoczny pośpiech 
w wystawieniu, móglby zaspokolć nawet 
wybredoe żądania słachaczów. Po raz 
pierwszy od dawna widzieliśmy dobrze zu- 
Żytkowane siły naszej operetki. Tak pani 
Bronikowska (Gilda), jak pan Czyżkowski 
(Panto, majtek), pod względem gry i śpie- 
wu wie pozostawili nic do życzenia, pan 
Winkler (ur. di Mirafiores) i pani Trapszo- 
wa (Donna Candida), dzielaie im sekundo- 
wali, ogół wszakże artystów, chór, a ma- 
wet orkierstra chromały.* Ansambl był 
chwiejny, proza nawet niedostatecznić u- 
miana, przedstawienie wi wartkowe 
uważać możemy jedynie zdłyć ę geuera|- 
ng, a szczegółowe sprawozdanie odkładamy 
do przedstawienia następuego, w którem 
zapewne dyrekcya wy i zbyteczne. tu 
kankany i niesmaczne-dowcipy, a przy- 
wróci niemiłosiernie amputowane, a isto- 
tnie piękue i potrzebne do zrozumienia ca- 
łości sceny i numery muzyczne. 


z 
z, 


zwała się pierwsza Uardzo poprawną fran- 
cuzczyzną, wolno i tobierając słów: 

— 0 ile mi się zdaje, szukasz pan swo* 
jego przyjacjela. Znajdziesz go pan o tej 
porze tam, w fabryce. 

Maleńką, delikatną, jakkolwiek opaloną 
rączką, wskazała na punkt na równinie 
ukryty za wzgórkiem. 

— Czy sądzi pani, ża niezadłaugo po- 
wróci? —spytał Lavandign, nie wiedząc co 
powiedzieć, jak gdyby było prawdopodo- 
bnem, żeby panna d'Oberkorn mogła o tem 
wiedzieć. 

Ona jednak uważała to pytanie wido- 
cznie za całkiem naturalne i odparła, spoj- 
rząwszy na złoty zegarek, zatkuięty za pa- 
skiem: . 

— Jedenasta. Pan Clegnórec wychodzi 
z fabryki o dwunastej. 

Alain nabrat pewności; w ciągu godziny 
nie groziło mu Żadue niebezpieczeństwo. 

— Słońce piecze bardzo — zaczął nie- 
śmiało, 

— Może pan zethce usiąść w cieniu? — 
spytała królowa Szarego Doma z taką pro- 
stotą i naturalnością, że uajzarozumialszy 
człowiek uie mógłby dumnym być z tej 
propozycyi. 

W dwie minuty potem dwoje nowych 
przyjaciół siedziało ua drewnianej ławeczce, 
pod słomiauą strzechą. Irena położyła przy 
sobie książkę i wyciągnęła sukienkę tak, 
aby nie straciła aui jednego milimetra ze 
swej dlugości. 5 

— Jakżeż się panu nasz kraj podoba? — 
spytala śmiało. 

— Przecież to nie jest pami kraj — od- 
part Alain, kładąc nacisk na wyraz pani, 
aby pokazać jej, że wtajemniczony jest w 
ich położenie. 

— 0l—odparła — miałam dwanaście lat, | 
gdy tu z ojcem przyjechalam i usiłuję zaw- 
sze w siebie wmówić, że urodzilam sią į 
tutaj. 

— Co? Pani nie tęsknisz za swoim kra- 
jem rodziunym? 

Przez chwilę %astanowila się nad tym 
Ha bylismy bog: S ojei ój miat 
— Tam byliśmy bogaci. ec mój mi 
fardzo dobre miejsce. Ale ludzie okazali ' 


oznujmił rezultat konkursu, noszącego nazwę 
Charylesuignes, Koukurs ogłoszony był na naj- 
lepszy projekt „foger* teatralnego. Współ- 
ubiegejących się było dwunastu, Nagrodę o- 
trzymał p. Dusard, uczeń pp: André í La- 
loux. * Oprócz tego, udzielono trzy wzmianki 
zaszczytne, z tych pierwszą pana Cargell, dra- 
g4 pana Calim i trzecią pana Aubartin. 

«*„ Nowe zastosowanie hypnotyzmu, Po- 
wien oszust, operdjący 0d dłułszęgo cziśu w 
górnej Austrgi do pomocy przy awoich ope- 
racyach używał bypnotysmo. Ze kwitki bez- 
wartościowe wyłudzał on od chłopów papiery 
procentowe i gotówkę, agdy namowy nie skut- 
kowały, wprowadzał swoje medyum w seh 
hzpnotyszny 4 wyciągał z niego zgodzenia się 
pa proponowany interes, Oryginałay ten liyp- 
notyzer cieszył się podobn» wielkiem powo- 
dzeniem. = . 

s” Ule w Stanach - zjednoczonych. 
Nujwiększym ulem na całym świecje co do 
swej objętości, jest ul w Kqgtueky, w Sta- 
nach Zjednoczonych, noszący nazwę: „Mammoth 
się dla nas niesprawiedliwi; ukarano go za 
zbytnią szczerość. Straciliśmy wszystko; 
mama umarła za zmartwienia. Wówoząs 
wyjechaliśmy, apoczęści dla tego, że trzeba. 
było odtąd ciężko pracować, poczęści dla 
tego, aby uie widzieć ludzi, co biedną nie- 
winną zabili. Jakżebym więc miała tęsknić 
m krajem? x 

— Jak dawno zamieszkujecie państwo 
Szary Dom? s 

— Od lat cztęrech. M < 

— Które się pani, naturalnie, czterema 
wiekami wydały. e 

— Nie; pracuję dużo. Nie mamy nikogo 
do obsługi, ani utrzymania doma. 

— 0l-zawołał Alain, rzucając na skro- 
mną chatę spojęzenia łatwo zrozumiałe, 
które też było zrozumianem. 

— Dom jest ubogi, tembardziej więe 
zajmnje mnie—odparła panna d'Oberkorn.— 
Staram się, o ile mogę, aby ojciec, powró- 
ciwszy z pracy, nie dostrzegł nadto wszyst- 
kich naszych braków. © 

— A jednak—zanważył Alain z przeką- 
sem—zajęcia domowę dość czasu zostawia- 
ja pani na czytanie. Zdaje się, że pani 
jest ta dobrze na tej ławeczce. 

Zaramieniła się silnie, z czego Alain 
wniósł, że ma do czynienia z osgbą nader 
podejrzaną. 

— No! uol—ciągnął dalej ojcowskim to- 
nem-przecież nie posądzam panią o leni- 
stwo. W pani wieku mysl o rozrywce jest 
całkiem naturalna. Czy można zobaczyć, 
co też pani czyta? Co? Gramatyka franci- 
ska? Co za myśl! 

Irena spojrzała z nkosa na towarzysza 
i właściwym sobie energicznym ruchem 
wstrząsnęła głową, aby uwolnić oczy od 
złotych loczków, aż na brwi spadających. 
panu spodziewałeś się, ża w moim 
wieka uczyć się będę gramatyki niemiec- 
kiej? , 

— Nie—odpari Alain, uderzony bystro- 
ścią małej cudzoziemki. Lecz zastanawiam 
się mad tem, kto jest tu pani nauczy- 
zę jeszczęście nas dotk 

— Gdy pierwsze nieszczęście nas dotknę- 
ło, miałam nauczycielkę paryżankę i za- 
czynałam już nieżle mówić po francusku, 


R 


p 


ai 
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Bechive'*. W rzeczywistości jest to pieczara w 
skale mająca do 150 stóp wysokości szerokość zaś 
jej zajmoje przestrzeni około 5 tysięcy sążni 
kwadratowych. Wnętrze pieczary jest z gra- 
nilu a całe jej sklepienie oblepione jest plas- 
trami miodu, W pobliżu pieczary znajdnją się 
rośliny najbardziej lubione przez pszczoły, 
przeważnie dzikie drzewa owocowe, lipy, aka- 
rye, drzewa iglaste i t p. Obok przepływa 
stramień z czystą, zimną wodą. Olbrzymi ten 
ul, urządzony w skale przez same pszczoły, do- 
starcza rok rocznie kilkaset tysięcy funtów 
miodu, stanowiącego główny przedmiot handlu 
dla miejscowych mieszkańców. Obecnemi czasy 
w Stanach Zjednoczonych zajmuje się pszczel- 
mictwem około 70 tysięcy gospodarzy wiej- 
skich, posiadających razem do 2,800,000 uli 
dostorczających rok rocznie 62,000,000 fun- 
tów miodu. Obliczono, łe pazczołą masi ze- 
brać sok z 218,760 kwiatków, mżeby zrobić 


uncyę miodu, 


TELEGRAMY. 


Berlin, 30 listopada. Cło od wina, spro- 
wadzanego z Włoch do Niemiec, zniżono 
z 20 na 15 marek. 

Wiedeń, 1 grudnia. 
ne koleje elektryczne, 
z Baden-Baden i Vóslan. 

Paryż, | grudnia. Od Alberta Nebout'a, 
towarzysza wyprawy Dybowskiego, otrzy- 
mano wiadomość z dnia 26 sierpnia, że 
wyprawa, wyruszywszy z Bangui, posuwa 
się na północ, 

Londyn, 1 grudnia. Najważniejszą z'n- 
chwał mityngu stowarzyszeń zachowaw- 
czych w Birmingham jest żądanie utwo- 
rzenia ministeryum pracy. 

Paryż, 2 grudnia. Komisya izby depu- 
towanych, której powierzono wypracowa- 
nie nowej ustawy o endzoziemcach, orze- 
kła, iż wszyscy cudzoziemcy, którzy przy- 
bywają do Fraucyi dla zalożenia tu przed- 
siębierstwa przemysłowego, mają w ciągu 
ośmiu dni właściwy urząd gminny zawia- 
domić, gdzie zamierzają obrać stałe miej- 
sce pobytu. |, 

Paryż, 2 grudnia, Kongres delegató 
robotniczych w Lens nchwalił, aby na no- 
wo pracę rozpocząć. Górnicy w Pas de 
Calais i Nord również zdpyzestali święto- 
wania. a 

Londyn, 2 gradnia. „Biuro Rentera* do- 
nosi z Pekinu pod datą "29 listopada, Na 
północnej stronie wielkiego muru chińskie 
go wybuchły dwa powstania, ale groźniej- 
szem jest powstanie w obwodzie takaw- 
skim, Mandaryni zabezpieczyli swoje okrę- 
gi od zniszczenia, wydając chrześcian na 
pastwę buntowników, którzy też zrabowali 
misye etropejskie i 300 chrześciańn zamor- 
dowali w sposób okrutny. Gubernator ge- 

„neralny wysłał kilka tysięcy wojska prze- 
as powstańcom. Misyonarze opuścili Tsun- 
oà. 


Mnją być zbudowa- 
łączące Wiedeń 


projekt urządzenia kilku koncertów 
rzecz ludności ruskich gubernij, dotknię 
tych nienrodzajem. 


tropolicie moskiewskiema 
rozkazano być metropolitą kijowskim i ha- 
lickim, a arcybiskupowi ehełmsko-warsza- 
wskiemu, Lęeoncyuszowi — metropolitą mo- 
skiewskim i kołomeńskim, 


potrzebuj 


DZIENNIK ŁODZKI. 


Berlin, 2 grudnia. Minister Boetticher 
oświadczył, że projekt urządzenia wysta- 
wy powszechnej w Berlinie nie da się 
przed rokiem 1897 urzeczywistnić, 

New-York, 2 grudnia. Straszliwy pożar 
zniszczył miasto Tracy w stanie Minne- 


sota. 

Peszt, 2 grudnia, (Ag. p.). Stwierdzo- 
no tutaj przeszło 50 wypadków usuwania 
się szeregowców od zajęć za pomócą prze- 
kupowania podafcerów. Jeden z winnych 
podoficerów uciekł do Ameryki. 

Berlin, 2 gradnia. (Agen. półn.). „Krenz. 


Ztg.* dowiaduje się z pewnego żródła, iż 


dworskich powstał 
na 


w- tutejszych kołach 


Pekin, 2 grudnia. (Agen. półg.). Rząd 


chiński oświadczył, iż wiadomości o zabu- 
rzeniach w Mougolii wschodniej są jakoby 
mocho przesadzone, 
rzeczony ma wyłącznie charakter lokalny 
i nie przedstawia niebezpieczeństwa. 


Zdaniem rządu, ruch 


Berlin, 2 grudnia. (Agen. pin). Nie- 


miecko-belgijski traktat handlowy i celny 
jest już sparafowany. Sparafowanie po 
dobnego traktatu między Anstryą i Bel- 
gią oczekiwane jest lada chwila, 


Bukareszt, 2 grudnia. (Ag. p). Gabi- 


net zachowawczy Floresku-Katardżi podał 
się do dymisyi, 


Bukareszt, 2 grudnia. (Ag.*p.). Skat- 


kiem rezultatów wybaru do biurą prezy- 
dyalnego izby deputowanych, ministrowie 
spraw wewnętrznych, wojny i robót pu- 
blicznych podali się do dymisyi. 


Petersburg, 3 gruduia. (Ag. płn.). Me- 
Joanicyuszowi 


Petersburg 3 grudnia. (Ag. Ph Zmarł 


członek ministeryum komanikaczi i b ty- 


rektor departamentu kolei żelaznych, Żu- 
rawskij, 

Petersburg, 3-go grudnia. (Ag. póln.). 
Wedlug informacyj gazety „Moskowskija 
wiedomośti”, urządzenie loteryi na rzecz 
ch, z 1,300,000 losami po 5 rs. 
każdy, jest zatwierdzone. 

Petersburg, 3-go gruduia. (Ag. p.). „Mo- 
skowskija wiedomosti” donoszą, że powra- 
jący do Rzymu agent raski przy Wa- 
tykanie, Tzwolski, ma misyę, dotyczącą u- 
kładów o obsadzenie dwóch biskapstw ka- 
tolickich w Rospi. O koncesyach, jakie z 
tego powodu miały być zrobione kuryi 
rzymskiej, jak zapewnia rzeczony dziennik, 
niema mowy. 

s 


Ostatnie wiadomości handlowe. 


Warszawa, 3-40 a. Weksle krót. term. na; 
Berlin (2 4,1 50.75, 80, 527 95 kup; Lon- 


Tutaj omal, że wszystkiego nie zapomnia- | dzi—odparła ze smutkiem. Należy wnosić, 


łam. Od kilku miesięcy wszakże, wzięłam 
się znów do karsu szkolnego i jestem je- 
dnocześnie uczennicą i nauczycielką. 

— I dostanie pani niezawodnie pierwszą 
nagrodę—roześmiał się Alain. — Obawiam 
się tylko, że francaski język nie na wiele 

a się pani tutaj, 
PR twarzyczce panny d'Oberkoru osiadł 
wyraz gólnego smutku. Raz jeszcze 
aranga włówy z azoła i spytała chlo- 
no: 

— zy pan mówi po niemiecku? 

— Nie—odparł krótko, przez grzeczność 
nie nie dodając. 

— Więc po angielskn? 

— Nie. Anglicy rozstrzjają mi nerwy. 

— Może po włosku? 

— Włochów nienawidzę, 

— Zatem, podziękuj pan gramatyce. 
"Gdybym miała przyjemność odebrania wi- 
zyty pana roku zeszłego, nie bylibyśmy 
mogli dwunastu słów ze sobą zamienić... 
nie mówiliśmy jednakiemi językami. 

— 0! widzę, że zamiast jednej nagrody, 
powiunaś pani otrzymać dwie. A pierwszą 
z logiki. 

— Qzyli inaczej, jestem nudną. Już pan 
odchodzi? 

Lavaudieu wstał istotnie i spoglądał w 
stronę fabryki. Przy ostatnich słowach 
oczy jego z przyjemnością spoczęły znów 
na tem dziecku natury, które mówiło ma 
z taką prostotą: „już“, gdy odchodził po 
półgodzinnej rozmowie. W duszy postano- 
wił sobie, że nie będzie bardzo zawracał 
głowy tej małej Gretchen z rysami eha- 
rakteru Atali. A jednak zabawna była i 
interesująca, nie tak, jak factotum Pustel- 
ni, Rabat, a nawet sam właściciel, lecz 
w inny, odmienny sposób. 

— Przyjdę wkrótce, skoro to pani przy- 

jemność sprawia. 

— 0! wielką! Tak lubią mówić po fran- 
cusku. O, ten ranek, wart całe tygodnie 
natki. 

Dziecko natury przez szczerość popelni- 
ło mzb, mot Alain dla ukarania, cisnął 
strzałę Party: 


że obawia się rodzaju ludzkiego. Inaczej 
widywalibyśmy go przecież. Nigdy nie wy- 
rządziliśmy mu żadnej krzywdy. Ojciec mój 
ceni go i szanuje; nadto opowiada wszyst- 
kim, że pan Clegnórec będzie kiedyś z pe- 
wnóścią deputowanym naszego 
Biedny papa! Widzę doskonale, że cier- 
pi nad tem, iż unika nas taki zacay czło- 


więk. Bo przyjaciel pana bardzo jest do- 
bry, W interesach z uami postępuje ua- 
wet szlachetnie. Czy nie lzi pan, że 


należałoby go może zaprosić, nalegać; aby 
porzucił to samotne życie” Nieraz nama- 
wiałam ojca, aby złożył wizytę w Puste- 
lui. Ale on nie lubi podnosić tej kwestyi. 
Gdyby pan mógł się czegoś dowiedzieć!... 
— Dobrze, dobrze, proszę *qfani, posta- 
ram sią dowiedzieć cośkolwiek — odparł 
Alsin szybko i wymijająco, w obawie, aby 
lada ay nie ukazał się Maurycy. 
Alain okrążył drogę, wracając do Pu- 


stelni, aby nieprzyjaciel nie odkrył śladów | 


jego odstępstwa, Po drodze myślał, że ba- 
ron d'Oberkorn żle robi, nie ucząc córki 
historyi nowoczesnej, nie stawiałaby wów- 
ozas tak dziwacznych pytań. Niemniej za- 
decydował, że jest dyabelnie ładna, ale 
ubiera się niemożliwie! > 

Tymczasem Maurycy, jak zwykle o 0- 
zuaczonej godzinie, wracał do domu na 
śniadanie, Zwolnił. biegu, skutkiem po- 
chyłości, koło Szarego Domu, jak zwy- 
kle też ukłonił się obojętnie sąsiadce, nie 
patrząc na nią, bo był zdania, że na to, 
co jest dla nas nieprzyjemnem, lub co się 
nam nie podoba, nie powinniśmy patrzeć. 

Lecz wzrok jego, skierowany na zapyło- 
uą ścieżkę, fadi na dogorywającą paryską. 
woskową zapałkę, tuż koło siedziby niem- 
ca. Nie na darmo mieszkał od lat kilka 
na preryach, ażeby nie nabyć owego wę- 
chu właściwego iudyanom, a fajmniejszy 
ślad odkrywającego. Natychmiast też skom- 
binował, że w dziesięciomilowym obrębie 
takie zapałki posiadać może jeden tylko 
człowiek. 

— Biedny kuzyn — pomyśłał uśmiecha» 
jąc się, — Jakże on się musi nudzić! Za- 


¿|j 
— Pani nigdy nie rozmawia z moim | nadto go zaniedbuję. 


preyjacieiom, Ciógnórec iem. 


Przyszedlszy jednak do domu, przekonał 
J y j u, p ukryć 


ad nasz „igdy do nas nie zćhó- |się, że młody człowiek zamierza 


okręga. | 
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dyn (3 m). 10.30 kop; Paryż (10. d.) 
A Er A kpa listy 
Królestwa Polskiego duże 98.00 żąd; takież mała 
97.76 ; 5% yeske a L[-ej 6- 


=> n 
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ruską wschodni! 
misyj 10200 żąd., pe emiayi 10400 Rh m- = a 128 m zacz towarów, 
aka poi premiowa z 1864 r. I-ej emisyi — —;|  rywią 15 grudnia r, b., w urzędzie powiata łódz- 
takai z 1666 r lej omisi — — pi aka kiego—nn reparacyę 6 Studzien w Zgi 
tylk, E KILO Tte mae | ran; ol mmy 120) ta. 89 ep PR 
Krmskie morgi i 
NL A B 100.80 żęd., 10040, 20 20 knp 3% listy za- | „pala 29 grudnia r. b, w Bodzin plas obok 


siana miasta Wirszóy Tej seeyi 101.75, kąd. |n baana "A Sprzedał pary tani, 764000, S'ARA, 
1l-ej seryi 101.50 żąd., III-Żj seryi rę rg |” z 
seryi 100.40 V-ej 100,40 žad; 6%, 
obligi miasta Warszawy duże 99.10 żąd. yskou- 
ro: Kerlin 44, Lowiya 4%, Paryż 3%, Wiedeń 5%,, 
Ywtersburg 6%, Wartość kuponn x potrąceniem 
AM listy zastawne ziemskie 2124 warsz. li [I 
818, Łodzi 423, listy likwidacyjne 21, pożyczka 
premiowa I 184.7, II 105.5. 

Berlin, 3-g0 grudnia  Kunknoty rnskie zarea 
19777, na dostawę 196.25, wakula pan Warszawę 


TELEGRAMY GIEŁDOWE. 


Giełda Warszawska. dzie 3 |Zduinó 
Zapłiacono 
Za wsksla krótkoterminowe 


197.00, wa Petórshurg kr. 195.50, un Petsrsburg | na Berlin za 100 mr. . . . .| 5075 | 5065 
dł 1938.25, na Londyn krat 290,38, uw Londyn dł. | BA Loudyn za Lb. . - » » « 103v || 10:24 
20.223, na Wiedeń |7260, kupony celne $24.60; | w Parys za LOU fres . - « „| Sim AL 2, 
5%, Maty zastawa 6100, 4%, listy likwidacyjne | tm Wiedsń za 100 A. „ „| 88.— 87.%0 
59.70, pożyczka rnska 4*/, z IKV) r. 9250, 4, z Żądano z kocem giełdy 
1887 r. ——, 6%, renta sło 103.30, 5%, r. zł. x 1351 Za papiery państwowo 
r.98.30, pobysskae wachania IL oto. GL60, ME emi Listy likwia 
ayi 62.26, 5'j, listy zastawne raskia 96.50, 5%, po: | z ty widacyjue Kr. Pol . .| 98— | 98.— 
życzka pramlown z IBAA roku 14500. zakaż e 1369 s pożyczka wschodnia . .|102— |102— 
r. 13400, akoya drogi kel. warmaawako-wiwiańxskia! lå 4, poź. wównz. r. 1887 .| 95.75 95.80 
23.00, akcyc $yedytowo nustrynskie 14090 wkcy: | Listy zust. zjem. Baryt | A B.|1/166 | 101.25 
warszawskiego banku bawllowego — —, na Listy ” n AB.|i00.60 | 100.40 
wego ——, dyakout» niaaieckiezo hanki prian ty zast. a, Warsz, Ser. d . z Taa 
4°), prywatne 2%, « 3 ” ” ala 2440 
Londyn, 3-g0 grudnia. Pożycaka ruska s IRIA r, Listy zast, m. Łodzi Beryi ri | == an 3 
L emisyi 929), 2/47, Konnie anginiakia 9544, i e 4 e r | —= —— 
Warszawa, i-go grudnia, Targ na plaea Wakow- nA ka |>— 
skiego. dA m ma. opi. —, pitra | dólwra — — Giełda Berlińska. 
130, biału 300—825, wyborowa 835—840 żyta k 
wyborow» — — —, srediie — — —, wadliwa — | Banknoty raskie zarz . . . | 197.15 i 1 
-— — jęczmień 2 i tra rząd. 450—540, owies 235— " „ 1% dostawą . |196.50 [|T 
330, gryka 500-650, rzepik letni =, xiwowy — | Dyskonte prywatne . . . . ZY | 3% 
—, me "apa siw. — — — groch piny — — 
- , cukrówy — — —, fioła — — — zk korze, - 
kasza jaglaun — — —, nlaj rzanakowy — — —, s 
Iniauy — — — sA pil, kartofle — — = za ko- a = = = 
rzec. 
Dowieziono pazowiay 500, żyta —, jęczmienia DZIEWNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
—, owsn 160, zrodha polńwgi — karay Malżeństwa zawarte w dnia 3 grudnia : 
Warszawa, 3-g0 grudnia. Okowita. Hurt. skład. Starozakonnych 4: Hersz Langas x Su He- 
za wiadro 100% 12.00 brutto x potrąc 2'/,, 11.77* | ber, Jakób Wolf Fuks z Cywię Bornsztajn, ger 
netto bez potrąc.; za 758% 36 bratto x potr, 2%, | Szymon Gliksmay z Hi Joskowiez, Izrael Miller 


9 17% netto < Sayuki za wiadro 100% 1247 


potr. z Ruchlą Pik, Herszek 
brutto z poffąc 2%,, 12.15 netto bez potrąc. am 


rezner z Geuondlą Feld- 
mau 


18%: 9477 brążto z potrąc. 29/,, 9.287 netto bez potr. Zmarli w dniu 2 grudnia: 
Berlin, 3 grudnia, |*<xaniox 223 -236 un grads. Ka : Dzinci da A 
228.75, Pa kw. maj 223.50 Żyro 232 - 243, pa Meng Aira 2 je = Krae | 


240,00. wa kw. maj. 234.25 
Havre, 3 grudnia Kawa goml average Sautoa 
zł grndz. 80.29, ua marzeo 78.25, us maj 76,75. 
e. 


, Ewangelicy: Dzieci do lat 15-tu zmarło 3, wtej 
liczbie chłopców 3, dziew — dorosłych — 

Staroząkonni: Dzieci do lat 15-ta zmsrło |, w tej 
liczgje chłopców iewcząż 1, dorosłych 1, 
w liczbie mążczyzu obiet — a mianowieie: 
Chaim Zysel Brajer, 


Londyn, 2 gradnia. Cnkier Jawa !67,. Spokój 
Cukier bnrakowy 14*/, spokojnie, 

Liverpool, £-gó nie. Bawelua. Sprawozdanie 
końcowe. Obrót 5,000 bel, =s tego na spekula= 
eyo i wywóz 1,000 bel, Mocno. Middling amery- 
kańska: ua grudzień styczeń 47/,; sprzedawcy, na sty- 
czeń Inty 4*'/,, nabywźy, na Inty mar. 4*/,, nabywcy, 
na marzec kwiecioń 4**/,, sprzelśwcy, na jecień 
maj 4%, nabywcy, na maj czerwiec á"), nabywcy, 
na czerwiec lipiec 477/,, nabywcy, na lipiec sierpień 


„Grand Hotel. Górecki z Kutna, Kobi ki z, 
Sieradza, Loewy z Piotrko sa, Weiurab z W arazae 
wy, Róg z Petersburga. 
Hotel Manteuffel. Marchwibski z Warszawy, Rót- 
stein z D fga, Rrass z Charlotenbacga, Sta- 
tal NIAE I Hatol Ortwein, Gridiger, Rae 
maa, Gawrychowski 1 Korzeniow. z) War- 
SŁAWY. liwka z Tyszowca, Postulski rchwacza, 
Mamroth z Kalisza. 
Hotel Polski, H. Stain i Kohn z Warszawy, Her-% 
ann z Łęczycy, F. Scheiber g Baku. 9 
z 
ny jak zwykle, nie uskarżał się na” pozo- 
stawioną ma przez gościa swobodę. Alaia 
zaś wyprosił posadę dyrektora i dozorcy 
ranch'u, *) zającie, które wobec częstych 
ucieczek czworonożnych ponsyonarzyg było 
więcej zaszczytnem dla Alain'a, niż dogo- 
dnem dla Maurycego. Niemniej napisał 
tam, że na niego włożono obowiązek do- 
glądania, karmienia i wogóle hodowli ko- 
ni, których cyfra przeszło sto wynosi i że 
na tem prawdopodobnie ucierpi dłńgość I 
liczba następujących listów jego. * Prawdę 
powiedziawszy, korespondencya jego g Pa- 
ryżem, fo jest ż Paryżem hrabiny Gravino 
i Simony, sprawiała mu nieraz kłopot. Bo 
powtarzać narzeczonej, w rozmaitych for- 
mach, że umiera się z niecierpliwości oże- 
nienia się z nią, lecz, że nie moźna prze- 
widzieć kiedy i w jaki sposób to nastąpi, 
przyznać trzeba, jest niezbyt w ym 
obówiązkiem. Lecz dowodem prawdziwej 
miłości są raczej czyny, niż słowa, Simo- 
na wzruszona też była bardzo, dowiedziaw- 
szy się ua jaką nadludzką pracą s - 
oi się narzeczony i to wszystko dla jej 
mi 
„_ Dzięki szczęścia jakiego doznawała, czd- 
jąc się tak kochaną, dzięki też o 
zaproszenia na kilka tygodni wraz zmatką 
do wspaniałej siedziby letniej hrabiostwa 
Gravino, zawsze pełnej gości, koniec lata 
i początek jesieni przeszły nadar spokoj- 
nie. Hrabinie raz czy dwa, śniła się Pu- 
OE i piękny, ogorzały, dzielny jej wła» * 


Młody Alain zaś, broń Boże, wie ch 
twierdzić, iż mniej myślał pei r | 
lecz zaczynał wyciągać korzyści z sarowego 
postauowienia swej rodziny. Nie boebe: 2 
go, możemy powiedzieć, że zaczynał 
wnywać kuzynowi w... jeździe konnej. Jė- 
chat do Wabigoon jak na spacer do lasku 
Bulońskiego, nie spotykając tylko wielu 
osób na drodze. 


) je” tEoÓGy, prsaisaeagay, Dá paska 


New-Yark, 2 grudnia 
laime 71. 

New-Yofk, 2-go grudnia Kawa Itis X 7, 1334, 
"I % 7 low ordlunry na grudzień 11.72, na luty 
"L 


Bawelun 81/,,w N. Ore 


przed nim wizytę swą w Szarym Domu. 
Przy Śniadania tedy mówił tylko a Black- 
forcie i o jego dalszem kształceniu. Kwè- 
stya ta najwidoczniej bardziej interesowa- 
la paryżanina niż cała fermà, uprawą, roli 
i fabryka, Ażeby ukryć swoją obojętność, 
Lavfmdien, objaścii kuzyna: 

— Dopóki będę chodzit pieszo, nie będ 
ci w stanie nigdzie towarzyszyć. Pozwó 
mi wykształcić sobie konia, a potem ty 
zaczniesz moje wykształcenie jako kolo- 
nisty. 

Skoro jednak Blackfort kapitulował, co, 
| trzeba oddać sprawiedliwość tresującemu, 
nastąpiło nadspodziewanie szybko, Lavau- 
' dien zaniósł prośbę do kuzyna, aby w na- 
|grodę zechciał towarzyszyć mu do Wabi- 
| goon. Nareszcie mógł wyekspedyować swo- 
ją korespoudencyę, Wzamian otrzymał na 
| poczcie paczke listów i*dzfenników, które- 
mi roskoszował się przez caly następny 
ranek. Południe spędził na odpisywanim, 
zaś trzeciego dnia sam pojechał do Wabi- 
|goon. Dnia tego, przy obiedzia, Maurycy 
| nie mógł poznać kuzyna, który szczęśliwy 
jbył i rozpromieniony, że nawiązał znów 
nici, łączące go z resztą świąta, W roz: 
piętej kamizelce, rozwiązanym krawacie, w 
kapeluszu uasuniętym na tył sgłowy przy- 
į bierał pozy amerykanina na wilegiaturze. 
Jeszcze chwila, n byłby położył uogiena 
| stoje; znajdował również, że Clógnórec, 
pori na powagę; gdy zaś mieli już iść 
spać: 

— Widzisz mój drogi — zwrócił się do 
niego, zapalające fajkę, kupioną przed kil- 
ku godzinawi w mieście, przez szacunek 
dla miejscowych obyczajów, — nie krytykują 
bynajmniej przemysłowej kaltury, ale dla 
mnie przyszłość północnego wschodu istnie- 
je w hodowli koni. Postanowienie moje 
nozynione: będę hodowcą; Simona* nad 
życie lnbi konie. 

— Apropos, dobre musz wiadomości od 
panuy Montdauphin? — spytał Maurycy. „ 

s Bardzo dobre — odparł krótko Alain. 


KI 


dla 
VII - 
Od dnia baj k le żyli jak Cn 
mtode zawo Fer ią SR w Dre wk 
godzinach posiłku. ZAPTACOWA- 
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DZIENNIK ŁÓDZKI. 


De ELO 812-5 N 


RADOMSKA FABRYKA 


"E GILZ 


DO PAPIEROSÓW 
M. Paschalskiego 


w BADOMIU 


Teatr Łódzki. 
VICTORIA. 
V sobote 5 grudnia 1891 r, 


KLUSOWNICY 


Krotochwila w 4 aktach, z niemiec- 
kiego przez ąřą Między aktem 3 


EE" 


b Podziękowanie. 


Poleca gilzy hygieniczne, niesklejanc, oraz 
sklejane z prawdziwej bibułki francuskiej 
Ler Dernieros Cartuches, awali- 
zowanej przez Iaborątoryum Chemiczne 
Warszawskiego Uniweraytetn. 


Przyjaciolom, Znajomym i Krewnym, którzy raezyli oddać 
ostatnią przyslugę 


a 4 antraktu niema. b 3 sza a 
OSOBY: é p. a Najstaranniej wezcie, ze wszystkich 

Julja Meller pni Różańska p dotąd „znanych. Nabywać je można w 

-a ~ ~ aczniejszych sklepach dystrybucyjnych. 
pre bi „górka pua Balina Pp. hamilującym odstępuje się stosowny 
Ez" t oeat | ! nid 
zabi T k ~ 
za" -E aan SKŁAD GŁÓWNY w LODA 

f 7 i i. 1d fidar uis, 

Bema E i -Jenowii A | u W. KOLIŃSKIEGO 
Sene Pozna nn, REKE ra > E 4, [Al u. Piotrkowska X 520 (nowy 88). 
Dasa pon Lewandowska a w sźczególności kaznodziei Dr. Jelskiemu za słowa pociechy 2364—3 
Garson p. Morozowica ta 3 PO y} } , r. "= 
Kelner p. Wisłocki wypowiedziane nad grobem, składa serdeczne „Bóg Zapłać”. S, Weksier 
Fohtjówka V-na_Bosuowska f j Dzielna % 7, d. F. Seidemmana poleca 
Posłuzacz p. Walentowski s t 


', Pogrążona ,w smutku 
Żona wraz z.całą Rodziną zmarłego. 


Łódź, dnia 2 Grudnia 1891 r. 


Służący 


. 
Rzecz dzieje się w Ostendzie. 


LECZNICA prywata 


róg Cegielnianej i Wschodniej, dom 

Wagnera X 43, wprost biura tele- 
a fońów 

otwarta codziennie od godziny 8', zranaj 


SUENA, KORTY, oraz RESZTKI. 


Ceny bardzo przystępne. "WE 
2409 —3 


DREWNIANE KOMÓRKI -9m 


DO SPRZEDANIA. 
Bliższa wiadomość Piotrkowska, 


506 (nowy 64) u właściciela domu. 
preg 
Udzielają w niej porady: Droga Żelazna Fabryczno- 


uk AE, A AO 
~ =; « 
04g.9—10 codziennie -ta Brzoezow= ` 3 4 i ) D W £ 
09010 sodziemie D-n Brzozow DO warzystwo Cyklistów Łódzkich RA Breer MEEA r. r Laski 
i Soniad i ANAIE. iata i E A , $ e erającego 7102 
Od. g. 10—11 w niedz., poniedz, środą i W SOBOTĘ, dnia 5 grudnia r. b. A. Briza, © zagubienia duplikata "listu muj UN? $s 
sobotę Dr. Łikiernik, choroby i frachtowego Warszawa pośp -Łódź za Nr. |) Ue Z chorobami dzieci (i do szcze- 
oczu. dt + e | k l 23831 « dzia 10 22) listop aira U Dre, ienis ospy krowianką) codziennie od 8 
2411 i Środą i piąte W W zyj Wyd aa , + 4. Dro- 2 rano i od 35 Nowy-Ry- 
Olg 1-12 w poniedz. środg i piątek aT0le Z1M0 ego 0 a u ga Żelazna Het a” pe do arte ing tE, E. Ę pok Boii 
y 3 Nr. 3. 


, ©, chor, wewnętrzne, A ~ er 
Dr. Rundo, chor, wewnętrzu wiadomości, że pomieniony dupńikat za 


2405—1 


specyalnie nerwowe z elektroterapią. z sy "FIR È urai Ii ———— 
„11—12 códrienni - w domu kKoncertowym. 23831 uważa za nieważny. 2412—3 
Po ieesacewakini | B_—_—_— 5. 2a MIA re  ——— |DENTYSTA "64 
ka i kiszek, t ; Zaginął paszport d. HABERFELD 
. £ j i 


Od g. 11—12 w niedz., wtor., czwartek | 
sobotę ddr. Bundo, choroby ko: s 


wydany z gminy Ropocie powiat "RÓ j i 
A Ł; r POWRÓCIŁ. Præyjuinjė od 9 ranó do 1 i 
włoszezowski, gub. kielecka, „ MA |od 2 do 7%po at inyo bezpłatfie od 
imie lcka Mendla Pomeraqca i te- |8 do 9 rano, Plombowanie i zęby sztuczne. 
;|goż bilet wojskowy (niebieski), Operacyc bez bólu przy pomecy 
pakay; mezo raczy złożyć Iilenku azotu (gaz rozweselający) 
z|takowe w tutejszym magistracie.  |qyfca Piotrkowska N 50, dom S-rów Miño- 
2406 berg, obok d, W-go Lorenza. 2306-15 


biece. 
Od g.12—1 codzientie prócz piątku Dr. 


Litiauer, chor. skórne, wenerycz | - 1 r A 

ne i dróg moczowych. $ W I pC 7 () R 
Od g.12—1 we wtor., czwart, i piątek Dr. 4 

Koliński, choroby oczu, 
Od g. 1-9 eodzienyie prócz niedzieł Abr. |? 


=== 2 Dramaten- Human 


‘Gustawa Fiszera 


Poig. 1-2 codzieńnie prócz poniedziałku 
Dr.4oldsobel, chor. wewnętrz- 
Ne, yalniaspłne i serca, 
Od g.2—3 codziennie Dr. Pinku, chor. 
wewnętrzne i dzieci. 
dd g.2—3 w niedzę wtor. i piątek Dr. 
b Likiernik, chor chirmmgicsno. 
(dg;4—5 w poniedz., środę i sobotę Dre 
G rusze, choroby chirurgiczne. 
KE Opłata za poradę 30 kop. Przy le-|sy 
sznicy poanie się ezęść stałych łóżek; 
kto sobie życzy jedno 4 nich zająć, powi- 
nien zwrócić się dó Dra Pinkusa. Ró 
Piotfkowskiej i Łielonej X 47, od 9=K 
rano i od 4—6 po poł. 2332—0 


s PIERWSZY ŁÓDZKI KANTOR 
kalkulacyj i reklamacyj listów frachtowych 


WSZYSTKICH DRÓG ŻELAZNYCH 


Gustawa Hensier 


w ŁODZI, róg ùl Spacerowej i Św. Benedykta w pałacu Kretschmera. 


2231—%6—1 


Zarząd Najwyżej zatwierdzonego 
TOWARZYSTWA UBEZPIECZEŃ I TRANSPORTÓW 


a ayy 
„Rossjanm 
(Kapital zakładowy Rs. 1,500,000). - 


' w Średnim wieku, POLKA,J* 
Osoba pośiadająca język rnski i fran- 
tuski z kdnwersacyą, język niemiecki, ze 
szczególnym darem rozwijająca młodej. | | ——— —— 
uwysiygmetodą poglądową, poszukuje od 
Nowego-foku miejsca do dzieci ną wai, 
lub w mieście 

Ofqrty uprasza składać w Administra- 
gyi tegoń pisma pod lit. J. W. C 4 


ZAKLAD 


2410—3 > 
NAUCZYCIEL 1 Ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, że od dnia 
KALIGRAFII = 28 września (10 października) 1891 r, zaczął przyjmować ubez- 
pieczenia od ognia. różnego rodzafu, oraz transportów morskich, 


zaś od 1 stycznia 1892 r. zacznie przyjmować transportowanie 
ładunków i ubezpieczenia transportów lądowych, a z rozpoczę- 
ciem żeglugi W przyszłym 1892 roku i ubezpieczenia rzeczne. 

Ubezpieczenia będą się przyjmować w Zarządzie Towa- 
rzystwa w St. Petersburgu, w Generalnych Agenturach oraz 
we wszystkich Agenturach Towarzystwa, otwieranych % zna- 
czniejszych punktach handlowych i miastach Cęsarstwa Rosyjs- 
kiego, przyczem hadmienia, że Generalna Reprezentacya na War- 
szawski Okręg powierzoną zóstała inżenierowi 


panu A. KIERŚNOWSKIEMU. 
Prezes Zarządu: A. 8. SEMENOW. 
Dyrektor: E. F. PIPPER. 


- „P, P, CZEREMISINOW. 
" NL. P. USACZEW. 
33 


poszukuje lekcyj. Oferty w Admi- 
nistracyi „Dziennika“ pod lit. S.B. 
9345—? 


sui JÓZEFA RUTENBERGA 
[r$.Dwarzaiezyt 


w-Łodzi, ul, Piotrkowska Nr. 17, dom Blawata (hotel Hamburski). 
r POLECAM NA 


NADCHODZĄCE ŚWIĘTA !! 
Wielki wybór biżuteryi brylantowej 
broszek, kolczyków, bransolet, pierścionków, spinek, 

„ szpilek do krawatów i t, d, 


Wiki wybór bižuteryi złotej 56-ej próby. 
Wielki,wybór biżuteryi srebrnej ĝ4-j próby. 
„ Wielki wybór ZEGARKÓW kieszonkowych 


z najlepszych fabryk, Złotych, srebrnych i metalowych czar- 
nych z gwarancy4 na 2 lata, 


Wielki wybór dewizek zlotych 56-ej próhy i srebrnych 
8t-ej próby, oraz 


Dewizki metalowe paryzkiego fasonu Z zwarancyą za długole- 
il "TA mme cą 28 (mg 


e 


plica Dzika 62, obok kościoła Ewan 
| |em= e Rano od 10— po potud. 
4—6 godz. 2325—6 


Doniesienie. 


Kursa lekcyj tańca! 


zimowego sezonu rozpocząłem już 
w Zakładach Naukowych, u sie- 
bie zaś, lekeye zbiorowe jak i w 
oddzielnych, kołach wieczorowe, 
otwieram z,d. 12 t. m. w sobotę, 
na które to działy, zgłaszające się 
do mnie osoby uprzejmie proszę. 

B, caton, baletu teatr. rząd. w Warszawie. 


Dyrektor Zarządzający: N. P. de ROSSI 


s Powołując 'się na powyższe ogłoszenie, Generalna Repre- 
zentacyg zawiadamia, że Reprezeniacyę na Okręg Łódzki powie- 
rzyła Dónowi Handlowemu ; 


M. TYKOCINER w Łodzi 


Jan Jaśniewicz. POŃT-CYGARY srebrne 84 próby. Wielki wybór * ne aak i rh: wok. 
Droga Żelazna Fabryczno- wyrobów platerowanych Generalny Reprezentant Towarzystwa Udezpieszeń i Transportów 
Z powodu „poda odbieraj z NAJLEPSZYCH FABRYK WARSZAWSKICH. „ROSSJ AN IN ss 


Z czem się polecam łaskawym względom Szanownej Pu- 
blczuaści z iloon Braczakem 


Józef Rutenberg. 
2317—5 


A. KIERSNOWSKI. 


Warszawa w listopadzie. 2343—3 


Przyjmuję wszelkie obstalunki i reparacy 
"okasynzyiq tavyjs urutuozuiz y dfndnyg 


frach 
6019 z 5 listo; r. b, Droga żela- 
xa Fadtyczno Łódzka 1 je do wiado- |W 


podaj 
mości, że ieniony duplikat listu frach-|4_3 
Ean EA NOM kiraka ża niota PIEKKKKKZZKKIAE 
2397—3 


z me ZO EM wę MZ. Poza "PZ . 
Wydawca Stefan Kossuth. — Redaktor Bolesław Kaichowiaski Jiossoseno liansypow 23 Hoafpu 1891 r. W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 


. a A pen 


